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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem złączył ! 
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MIRT i ROZMARYN. 


Powieść 


i W pierwszych dniach cierpkie) Jesieni , kiedy już 
zerwany owoc przestał uginać obciężane gałęzie przy- 
ległego sadu, a żółte i purpurowe liście, powiewem 
wiatrów północnych, tu 1 owdzie miotane, kręte 
ścieszki obszernego ogrodu miękkiem słały przykry» 
'ciem; pyszny zaś granat, żwodniczy oleander, i za- 
wsze jednej postaci wonne drzewa pomarańczowe, 
wśród murów pobliskiej ofanżęrji, zajęły zimowe 
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siedliska, i już tylko niekiedy przez miłośnika Bo. 
taniki, lub prawdziwego ogrodów znawcę, odwie- 
dzane bywały: taliło się przypadkiem, że na jednej 
linji zagranicznych przychodniów ; między lazuro- 
wym agapantem, i różowo liortetsję, która jedynie 
oko łudzić umie, poważny i ciemny rozmaryn: u- 
mieszczonym został. Ponure liście jego, wydawały 
żywo rozmaite barwy kwiatów, które go otaczały. 
Nigdy nieodmi+nny, już od lat kilkunastu witał co- 
rocznie nowe krzewy, przez urojenie lub modę na - 
przemiany za najprzyjemniejsze i najpiękniejsze o- 
'głaszane. Podobny do mędrca niczem niewzruszo: 
nego, wśród odmętu i burz swiatowych, stale wszy 
stkie znosił przygody, które w małym jego zakresie 
nadspodziewanie często się zdarzały. Krzewina lu- 
ba miłości, mirt. nadobny i i świeży, zajął był miej: 
sce właśnie naprzeciw niego. Semperflorens nigdy 
nieogołocona z kwiatu i wonności, mięszała delika- 
tne gałozki pomiędzy drobne jego listki, ciemne 
bukiety skromnego auryklu, zdobiły^go od dołu, a 
‘inne rzadsze i nowsze zagraniczne płody, dziwa- 
czne liście, kolce lub mchy rozmaite, w odmiennych 
postaciach i cieniach obok niego rozwijały. Jeden 
tylko rozmaryn, zdawał się być obcym wśród tego 

'pozliczńego zbioru cudzoziemskiego przyrodzenią , 
bo on jedynym był płodem polskiego ogrodu; wszy- 
stkie rośliny obrawszy sobie za cel żartów tę naro- 
dowo krzewinę, nieszczędziły szyderstw i i dowcipu 
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na jej upokorzenie, Mirt nakoniec , odezwawszy się 
tym pewnym i śmiałym głosem; którego miłość ue 
Żywa, kiedy już niczego życzyć jej nie pozostaje: 
„l cóżty tu, rzecze, staroświecki i posępny krze- 
wie, na pamiotkę dzikiego gustu dawnych mięszkańs 
ców tej ziemi między nami zostawiony, cóż ty tu 
dłużej znaczyć będziesz? Kwiat twój blady, zapach 
niemiły, czynię cię godno ozdobę staropolskich sto- 
łów; twa postać surowa, twe najeżone i smutne gâs 
łęzie, już od dawna nas nudzo; mówio, że nim Pol- 
ki poznały moje wonne kwiatki, twych liści na 
ślubne wianki używały. O jakże poważne i niezno- 
śnie trwałe musiały być związki, do których: ty 
należałeś! Ustęp ztod prosiemy ciebie, bo na cóż 
wreście tu zdasz się? w tym świetnym gronie ani 
nas rozumieć, ani pojęć naszej mowy możesz.” — 
Na to rozmaryn, wysluchawszy zarzutów lekkiego 
swego przeciwnika, tak mu. z pogardọ odpowie.: 
„, Miły mój przyjacielu , jakże mnie twa płocha mo- 
wa obrazić może, kiedy, takowe zarzuty, so mojo 
najpiękniejszę pochwałę, a to co w tej chwili nastą- 
pi, przekonać was o tem potrafi. — W tem, skrzę- 
tne ogrodniczki otworzywszy oranżerji podwoje, 
rozbiegły się po obszernym roślin mięszkaniu , a szybe 
ko kwiaty zrywając, wiły je w wieńce i więzały w 
bukiety. Wnet piękna Elźbieta i Zofja świeża jak 
letni poranek, weszły razem do przybytku Flory. 
Obie zajęte były wyborem strojów weselnych. Zo» 
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sia hoża ale nieco płocha, obrała zaraz mirt na 
koronę dlasiebie; ale czuła i nadobna Elźbieta, o- 
ko swe duże niebieskie, na starożytny rozmaryn rzu* 
ciwszy ; „ Ciebie ja szukam — rzekła tkliwie — po“ 
ważny świadku szczęścia domowego naddziadów na- 
szych , ty wieńczyć będziesz me skronie , kiedy Wła- 
dyslaw mój luby, 


odbierze wieczne zapewnienie mo- 
jej miłości, 


Ach Zosiu miła, -mirt może być po- 
wabnym dla zalotnych i niestałych ,'ale Polka idọc 
do Ołtarza, powinna się zdobić tym liściem , który 
przez wieków tyle, był godłem szczęśliwego poży- 
cia Jej rodziny. „,Zofja zaruniieniła się jak zorza w 
dniu pogodnym , słyszyc to ostrzeżenie, ale nie by- 
ła w stanie niirtu odstopić ; gałozki przyjemnej ro- 
śliny spoczywały już na śnieżnym jej łonie : a wkrót- 
kim czasie, narwawszy kwiatów do woli, pobiegły 
się zapytać swoich kochanków, który liść przyje- 
mniejszy się im wydaje. Obadwa byli za rozmary- 
nem. Władysław swojo Elżbietę ściskając tkliwie : 
p» Tak.moja luba — rzekł rozczulony, — ty będziesz 
dla muie wszystkiem, lubo tak skromnym ozdobiona 
wiankiem : bo nad mirtowe gałązki zawsze domowe 
szczęście przekładać będę.” Kochanek Zofji nie śmiał 
mirtu zupełnie oddalić, a chociaż mu obiecała nie- 
baczna dziewczyna, że o rozmarynie niezapomni, 
tak mało go jednak wplotła w ślubnę koronę, że 
zupełnie zagłuszonym został przez mirtowe kwiaty 
iliście. — Jedno ztych małżeństw wiodło życie spo- 
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kojnei jednostajne, iak czysta Wisła, kiedy najwolniej- 
szy wiewrzyk nie moci jej wspaniałego biegu. = Dru- 
giego chwile na przemian szczęśliwe i smutne, ulo- 
tne jak zapach mirtu, różnięce się jedne od drugich, 
jak żieloność ślubnego wianka Zosi, wystawiały o- 
braz dnia. wiosennego w północnej strefie naszej Oj- 
czyzny. | ! 


Odtęd rozmaryn, pyszny że do dawnego wró- 
cił znaczenia, szanowany od zagranicznych współ. 
braci , zajmował spokojnie miejsce» z którego miał 
być haniebnie wygnany, a .mirt chcęcna wzór mi- 
łości, zawsze nad wszystkiem panować, usechł z 
rozpaczy, że nim piękna pogardziła Elźbieta,. 

A "No a doa 


Myśliw y. 


Nie pragnę wielkości świata „| j 
I zponęt jego żartuję, 

Gdy wśród zimy , albo lata , 
Wesół i zdrowy poluje: ' 
Chociaż Władca szeczódro dłonio , 

Żadnych mi nagród nie daje, 
Dość gdy mi ogary gonio , 
Albo wyżeł dobrze staje. 
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Niech się chełpi zwycięztw likiem 
Wojownik niesyty sławy, 

dja spotkawszy się z dzikiem, 
Odważnie staczam bój krwawy. 


‘Co tylko w mych kniejach gości, 


Wskażę mi ślady wśród sniegów , 
Z nich mam lepsze wiadomości 

Nizli policja od szpiegów, 
Gdy do jam w pędzę ogary, 

Z większym je kopię zapałem, 
Niźli kruszczowe pieczary , 

Naczelnik z górnictwem całem. 


A skoro zakończę wrzawę, 
Wnet troby zwycięztwo głoszę, 
A ogary mojo sławę, 
Jakby Gazety roznoszę. 
| S. Kaczkowski. 


Hippika. 


Wieie juź Autorów pisało o koniach. Chcoe 


wspomnieć pierwszego, trzebaby się wrócić aż do 


Greków. Lubo jestem lubownikiem jeżdżenia, prze- 


cież taka podróż za wielko mi się wydaje, zacznę 
więc lepiej, jak to teraz jest,w modzie, od siebie. 
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Wiedzcież więc czytelnicy ; iż całe życie jeżdzę na 
koniu, nie lubię nie prócz koni, nieznam ksiożek 
tylko o koniach. Piszę więc o rzeczy w której nie- 
‘zbywa mi na doświadczeniu, które w teraźniejszych 
"czasach jest rzeczą iniepospolito. 


Uważajoc naprzód sztukę kiełznania w całej roz- 
ległości, nie można tego przedmiotu tak lekko wae 
żyć, jak się na pierwszy rzut oka wydaje, wszak- 
że dla źle dobranego lub ża ostrego wędzidła, nie- 
raż znarowiły się najlepsze konie, nieraz pozbawiły 
jedzca, nosa, a nawet i głowy; nad tọ więc sztukg 
„szczególniej zastanawiać się będę, w niniejszej roz- 
prawie, któro przyjaciele zręcznego powodowania 
koni z uwagọ zechcg przeczytać. 


Dla dokładaegó rzeczy óCenienia, niewdajoe 
się w teoretyczne przepisy, któremi brzmi wszystkie 
ujeżdżalnie, udajmy się prosto do przykładów. Rzuća 
my okiem na Europejskie narody, dawne i terażnieja 
sze, uważmy gdzie sọ konie najlepsze, gdzie mają 
lub miały najwięcej ognia, najwięcej dzielności a 
ztęd łatwo będzie uczynić wniosek, gdzie Sztuka 
kiełznapia czyli ujarzmiania, najmniej temu szlache« 
tnemu zwierzówi czuć się daje ; gdzie zatem żręs 
ezniejszy jest sposób ujeżdżania i zaprzęgania. 

Któreż teraz konie najwięcej maję sławy, któe 
reż w szlachetnych gonitwach raczej życie niż pal. 
mę postradać wolo, zgodnie odpowiedzieć trąba że 
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Angielskie. W Anglji okiełznanie dzieje się najdokł a- 
dniejszym sposobem , wędzidła sọ miękkie i tak cien- 
kie, iż koń zdaje się wolnym, hamulce elastyczne 
wtenczas tylko przestajo się wycięgać, gdy już nie 
popuścić nie można, a tak nie zginaję głowy konia, 
zostawiaję mu właściwę wyniosłość, wstrzymuję go 
-z umiarkowaniem, i tylko tyle żeby sobie i jezdco- 
"wi nie żaszkodził. Takie postępowanie rozwija w 
koniach przymioty , które u innych narodów prze- 
ciwnemi środkami sọ przytłumiane, Kark i głowa 
rumaka Angielskiego wynioślejsza niż u koni innego 
rodzaju, nadaje mu wspaniały postawę odpowiada- 


. 


jycę jego sile, i nieznano gdzie indziej wytrwałość 


+. 


4 szybkość w biegu do przeznaczonego celu. 


W Turcji i Tartarji łapio konie na arkany, i 
*6zęsto zdarża się, że z powodu ujarzmiania tak prze- 
*«iwnego naturze, te piękne zwierza nieraz prędzej 
"stę dadzą udusić ńiżeli osiodłać, Ten sposób ma- 
4uje nieco PPE rzodów w krajach orjental. 
nych 


8,0 


W Niemczech do ujeżdżania używają Fiaweca- 
nu lecz takowe Ściśnienie nozdrzy sprawia że koń 
łeb na dół zwięsza , z czasem zatkania mózgu dosta- 
je, a nieraz w młodości już zaciemnieje. 


U nas w Polsce dawnemi czasy niewiele o kiel- 
znaniu myślano ; T wolny Pan wsiadał na wolnego ku- 
nia, kierował nim lekko trenzlę , aj tak, dzielne ru- 


A 
Goe 
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maki wesolo mosiły. palecnych jęsz0ÓWa: od Elby 
teraz modne Baroeg! używają wprawdzie aa 
lecz obok nich widać podwójne 'hanulce z twarde- 
go rzemićńia. T6 jest powodem iż konie pod wierż. 
"chem niemogę okażać NOE im dzielności. 


i w zaprzęgach najpospolitszych, używają: MYŃ 
trenzli, lecz poręcznym koniom ściogajo łby ąż do 
kolan. Miło jechać takim wozem bo szybko bieży, 
„lecz zbytne. nękanie konia'sprawjasiż  łatwotsię ni- 
szczy , a. nieustannie pasujqe się z swym wozicielem, 
bardzo często, gairen sswość, molari gie soiq 


— | ; niędogodnościąch.śmiezkiu. A 


elf È ISO mosisishod ainm 4! +) i 
ię „List Autora. do SWG, ZONE 

I pi A EN sialzzqasiy „24127 gydd aimi 
- led, ajar nibo ocjam2 A aiT Ag ÄSS 


Zdrówie moje pogorsza się codziennie kochany 

Wydawco! Ośle mleko tylu osobom pomocne , dla 

„mnie; tylko” jest bez skutku: s- Już mi; naweti myśleć 

„nie wolno. „Lekarz zabronił mi wyraźnie wszelkiej 

„<pracy, wszelkiej, nawet rozrywki.. Chcę.piaać: wier- 

sze, to utrudza głowę; chcę śpiewać, to utrudza 
10 
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piersi. Skazany jestem na zupełnę nieczynnóść, i 
by nie tmifżeć 2 pracy, każo mi umierać z nudów, 


Już nię jestem, zdatny do niczego, a wszystko mi 
„zapowiada że, wkrótce nie będę miczem.. Smutna.jo 
„Prawda, która trapi moich przyjąciół, a. nawet kre- 
wnych, bo nie mam, „żadnego. majotku „ale najwię- 
cej mnie samego ; mówięc albowiem między nami 


epómimo wszelkich" Gświadczeń które i mi czynię , p 
Oman się awite za (ijłepszego swego przyjaciela. 


> row fr" 
„Tasid ( u 


ia si Tasprżyjaźń! któro cznję kusobie; wiele nie- 
EAEE wemi! Jesteni nie cheł. 
pięc się Literatem ,*a'przeto łakomym sławy. Bóg 
będzie litościwy nad mojo duszo na tamtym świecie; 
ale na tym któż jeżeli nie WPan zajmie się moim ro- 
zumem? Za życia sława moja nie źle się miała, przy- 


kladem wielu, A eit ih ludzi, sam do siebie listy 
drukowałóń;*s Pie ZG TE chwim; ale teraz 


któż dla mnie EE > równie grzecznym ? _„ Dzienni. 
ki bedi Gil Sh ówtniy to co ja sam Saige? a to 


imie którego się tak_pracawicie dorobiłem , nie u- 
mrzeż razem ze mvo. Smutno dla mnie byłoby rze“ 


viitad SABA PE: HREieŚmiectelpy ac jAk tylu 


n 
sh rych... eg cxod080 niyi slali AELE) ! 09 


aKiedy' prosty. człówiek umrze sobie, zadzwo- 
prięsma wiRoscieldy' Xięża zaśpiewają , i wszystko 
-iaip skończyło, jeżeli: nie zostawił: długów. ATS Tia- 


ssbuwiy oł ,2 'wsiyż soflo ;9 moig ssbuwnu. 0? ,oze 
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czej się dzieje z Literatem takim jak ty i ja kocha- 
ny Wydawco! Wiele osób co 0 nas nie myślało za 
zgi» dopiero gdy umrzemy, przypominają sobie 
żeśmy Żyli. "Taki. prawie skutek .w towarzystwie 
sprawiają ludzie śmiercio , jaki kamienie wpadajęce 
w studnię. Lekko wpuszczone, ślizg gaję się „tajemnie 
nie marszczęc nawet powierzchni wody. Inne two» 
rzą za sobę koła szersze lub węższe, w stosunku ich 
„wielkości i wysokości, z jakiej spadajo.: Samemu nâ- 
„wet ich spadkowi towarzyszy większy lub mniejszy 
„szelest, który przez Echa powtórzony, może nawet 
trwać cało minutę. . „w, kk: 


Wkrótce ja wpadnę w tę studnię kochany Wy- 

'dawco , ale czyż moje Echa będo "Wiernemi ? Ta 
jedna okoliczność czyni mnie niespokojnym. 
Echa odzywajęce się zwyczajnie powodu 
sśmierci? udał naszej. klassy „to jesto członków: Aka- 
demji i Towarzystw uczonych sę: «Naprzód Czło- 
“nekt majęcy mowę "pochwaleno. D Powtóre Następca 
- obejmajęcy! osierociałe miejsce: Pożrżecie Dziennika- 
-vzó. Potzwórie > Wydawcy dzieł Pogrobowych, lub 
szpony Kortespondencji. =! £ 


zh Mój nastę pea jest Echem którego się najmniej 
- lękam. Miłość własna odpowiada mi za niego. Wre- 


3 ścię, raz w życiu będzie mówił dobrze o swoimi Kole 
MQ 
ledes, wiedzęć i że sobie później te ten przymus nagrodzi: 
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Co się tycze Dziennikarzy, ż temi musisz ko- 
niecznie wejść w układ kochany wydawco! Nie 
oto miį chodzi czy źle ozy dobrze o mnie będą 
mówili. Ciludzie tak czasem niedbaję © człowieka 
że go nawet obmówić niechco, a takie zapomnienie 
byłoby dla mnie najdotkliwszem. Wody rzeki Lete 
brane po wódach Hipokreny, maję być bardzo nie- 
smaczne. Zmiłuj się więc Wydawco, zachowaj mnie 
od takiej niesław y. Jeżeli w trzy dni po mojej śmier- 
ci żadne pismo niezaszczyci mnie nekrologiem, bie- 
gaj zaraz po kantorach, targuj się, proś, błagaj, a 
jeśli i to niepomoże, wyjedź z Warszawy, udaj się o 
mil kilkadziesiąt, a w pewnem mieście. znajdziesz 
Xkompanję grzecznych ludzi, którzy i gratis szkalu 
ję» s RE | þe 

Przystępmy do ostatniego rodzaju Echów, do 
"Wydawców "korrespondencyj prywatnych. Lada 
-kartka zabażgrana która wpadnie wich ręce, zaraz 
-znajdzie miejsce w listach niewydanych., Sọ wpraw, 
"dzie tacy, którzy drukuję i korrespondencję: z swoim 
-EBkonomem;oałe'tó czynio z własnej woli, i któż krę- 
(puje własrię-wolę ?: Ale przeciwnie jest zupełnie, o- 
głaszać cudze dzieła iiimo woli Autora, i.zdaje się 
„Aż powinno Hit koniecznie zaprowadzone jakieś o- 
„graniczenie w ‘tym, rodzaju przemysłu, który, mówiąc 
„mąwiasem przypomina dość zatrudnienie tych ludzi, 
co'z płachtę na piącach chodzę. od. domu do domu 
< grzebać po śmidciach,. iw gnoju życie znajdują. 


Ogłaszaiąc to co niebyło pisane dla publiczno- 
Ści, naraża się sława dwóch osóh , tej co pisałaj tej 
o której jest mowa. Jeżeli albowiem to com pisał 
jest niesprawief wen : dlaczego publicznem ogłosze« 
niem pomnażać moję winę ? leżeli mój list zawierał 
to com myślał, zdanie moje mogło się. już od- 
mienić, naprawić. Ogłaszajoc je czynisz mi krzywdę. 
List ten był poufałem zwierzeniem się , podchwyty» 
wać takie tajemnice jest szpiegostwem , wyjawiać 
je zbrodnię. 

Sọ jeszce rzadsze wprawdzie, ale także czasem 
odzywajoce się Echa, to jest Autorowie Dramma- 
tyczni. -Kto wie czy ja niebędę sławnym ? W takim 
przypadku gotowi mnie z trumny wydobyć i jeszcze 
ciepłego wystawić na scenę. Podobni ;do sług pos 
grzebowych, otaxujo zawczasu co ktoś przynieść 
im może gdy sięz tym światem pożegna. Dzięki 
ich staraniu , często na Scenie znajdziesz osobę któ- 
ro niedawno pochowałeś. Pióro w ręku tych Pa- 
nów jest różczką czarodziejskę którę wywołuję się 
duchy, ale na nieszczęście niewszystkie płody na- 
szych pisarzy sę czarownemi. Niejeden który chce. 
wydać na scenie męża znakomitego, nie zna jego ha- 
rakteru nie zna jego historji. Niemogoc go malować 
podług oryginalu, maluje go podług siebie, a w ta- 
kim razie obraz jest tym mniej pochlebny im pode- 
bniejszy. 
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Aleć kochany wydawco! lepiej niechcę być 
sławnym, niż wpaść w ręce tych Ichnicściów. Mó- 
wisz że los którego się obawiam podzieliłbym z Ce, 
zarem , Achillessem Alexandrem, itylu innemi boha 
Taen których lada pismak wyciognie na scenę, a 
przecież ci mężowie nie cierpię wcale na nikdorść. 
ceżznych rolach, które im grać każe. Prawda; ale 
wyznać trzeba że niemasz porównania między mno 
a Cezarem; Cezar znany jest całemu światu, w włą- 
snym moim powiecie lepiej jest znany odemnie sa- 
mego. Smiąć się będą z Autora co tego męża dzi- 
wacznie odmaluje, przeciwnie chociażby mnie naj- 
niesprawiedliwiej wystawiono , nikt się nierozsmieje 
z niezgrabnego malarza, ale z biednej mojej fizjo- 
nomii , której nikt miezna. Wolę więc zostać jakim 
maie Bóg stworzył, niż jakimby mnie ludzie zrobili. 
Niepragnę tracić ani zyskiwać, a wreście niech pa- 
rodjuję moje pisma, ale nie moję osobę, bo ei pos 
przysięgam uroczyście , że jeżeli mnie kiedy wystry. 
chnę na rycerza płaczliwego Drammatu, powstanę 
2 tamtego świata i gwizdać będę. 

Tak kochany wydawco! opiekuj się sławę mo- 
ję. Tym końcem mianaję cię od dnia dzisiejszego 
moim kuratorem ad hoc. Niemam już nadziei tylko 
w Bogu i w tobie, Bogu poleciłem duszę, rozum 
moj składam w twoje ręce, im manus tuas Domine 
cotnnienda spiritum meum. 


E. B. F. członek wielu Powarzysl sy. 


e5ı 
Wiersż 
, 
przy ofiarowaniu bukietu z świeżych kwiatów 


uwitego w dzień imienin A. Z, TÓ1815. 


Wezżoraj gdym ten bukiecik układał niewinny; 
Głos się odezwał dziecinay: 
„Czekaj i niekończ roboty !” 
Spojrzę, alić z atmosfery, 
Spuszcza się chłopczyk Cytery 
Z łuczkiem i Z ostreńni groty. 


„Wiem dla kogo — rzekł— te kwiatki; 
Ja z rozkazu mojej matki, 

Chce się do trudu przyłożyć, 
Wdzięków ofierze przymnożyć.” i 


Niepotrzebne tu wcale so już trudy twoje, 

Rzekłem do synka Bogini pieszczonej, |_ 

Bukiet z niewinnych kwiatów upleciony,, 

Bez twoich się obej jdzie, bo ma wdzię ki swoje, 
Otwarta szczerość. z prostoto złączona, 
Te sę ce!niejsze bukietu znamiona. 


„Więc pozwól niech choć w CzQstóczce, 
Godzi się ukryć w bukiecie strzałeczce... 
"Pkliwszym się odtęd dla tkliwych pokaże.” 
„Na to się — rzekłam — może i 6dważę, 
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Ale zaręcz chłopcze śmiały, 
Za skutek twych obietnice tak często niestały. ”*,, 
Żamilkł, i zaraz niecnota, ' 
Utkwił w kwiatkach czostkę grota, 
Utkwił 1 znika, znikajęc się śmieje, 
Mnie zostawując smutek i nadzieję. 


Fr; Grz...,Q 


TEATE. 


© Dnia 26. Listopada, Artyści Narodowi na do- 
chód P. Kudlicza „ wystawili Trajedję Safo prozę 
przełożoną ` ` i 
Oddawna wyglodaliśmy tej sztuki, któro wszę- 
dzie z uniesieniem widziano, wcześnie przy wiozali- 
śmy do niej wyobrażenie wielkich piękności, a mi- 
mo tego uprzedzenia , które bardzo jest niebezpie- 
czneńm'bo wiele wymagać każe, oczekiwanie nasze 
zawiedżiońem niezostało. Safo lubo niejest wolna od 
lekkich uchybień , zawsze jednak zajmować będzie 
miejsce pomiędzy. arcydziełanii tagiczaemi. Staro- 
żytno prostotę oddycha cała Trajedja. Uczniowie 
Melpomeny wyprowadzaję zwykle na scenę wypad- 
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ki, których wszelkie okoliczności lub znane lub 
przez starożytnych pisarzów dostatecznie so już roz. 
winięte, Autor Safony wszystko tworzyć musiał, a 
przecież Gienjusz jego wszystkie pięć aktów jak naj. 
naturalniej wyprowadził; wyjowszy monologi, któ- 
re sọ mioże nazbyt częste i nazbyt długie, akcja nie 
spoczywa na chwilę, za każdę scenę wzmaga się in. 
teres, trzy jedności najskrupulatniej sọ zacho wane- 
żadna niejest nadciognięta , a jedność miejsca dla któ- 
rej widzieliśmy tylu pisarzy niemiłosiernie wypędza 
jęcych podobieństwo do prawdy, tu zdaje się po- 
trzebę sztuki. 


Safo pówraca zigrzysk Olimpijskich do Mity. 
leny ojczyzny swojej. Wieniec zwycięztwa sjpoczy- 
wa na jej skroniach, w obliczu całej Grecji za pienia 
swoje otęzymała zwycięztwo. Chwała wieszcza spły- 
wa na ziomków, Lud zgromadzony ciśnie się za nią 
i z radosnemi okrzyki jej imie obłokom podaje. / Z ta- 
kim tryumlem występuje Safo, jakże okropnem jest 
poniżenie co ję wkrótce ma spotkać a jeszcze od tes 
go, dla którego jedynie chwała i zbiory sọ jej mites 
mi, i : 

Na przyjęcie Poj segalo wierni służęcy. 
Młoda niewolnica Melita zwracajęc oczy na wóz 
tryumfalny widźi swoję Panię y ale pierwej jeszcze 
widzi tego ico obok niej stoi. Postać szlachetna... 
jak Bóg lutni i łuki. To Faon, Faon pod niską 


mi 
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strzecho wychowany ną odgłos sławy Safony prze- 
jęty nieznanym uczuciem, niespokojny, pobiegł na i 
grzyska Olimpijskie, ujrzał koronę niewiast, przecie 
snął się aż do niej, lecz jej wzrokiem zawstydzony k 
stanął bez duszys i dotąd jeszcze na pół tylko., „OCUCO* 
ny, nieumie rozeznać co się prawdziwie działo , a co, 
tylko snem było. Maiema że ję kocha, lecz Safo mi» 
mowolnie już rozeznaje uczucie zimnego podziwie- 
nia od ognia miłości, a smutnemi przeczuciami przes 
jęta, siada i deklamuje: 


Córko Jowisza! bodź życzliwo chęci, | 
Wieszczki, co tobie złotę lutnię święci, . 
a i Sławna perea, ciebie, dziś tobę szczęśliwa „ 
Safo „cię wzywa! 


Niegdyś” ków aódny ozwały się MOJE; 

Złote Olimpu: rzucałaś podwoje, >= ini 

~ Wóz e gołębie: skrzydły złocistemi 
Wiodły kw ziemi. 


Często pytałaś któryż to kochany, . 
Sercu twojemu śmiałby zadać rany ; 
Któż jest na ziemi, by, nie był wzruszony 
| : wdziękiem Safony, 


Gdy « dziś unika, później będzię prosił, X 
- Gardzi darami, sam je będzie znosił y 
„Gdy, dziś nie kocha, pod silniejszym. grotem 
Upadnie potem. 


"Teraz mi sprzyjaj najwyższa Bogini, 
Będzie ci gofżeć ofiara w świętyni. 
"Tobie = SA każde moje tchnienie 

1 wieczne pienie. 


W Akcie H; Faon opuszcza zgielk uczty i wyw 
chodzi do spokojnego przysiónka, tu sam pojęć się nie 
może. „ Nędzneż to stworzenie człowiek — mówi 
sam do siebie — nadzieja zmysły jego obudza, a speł 
nienie onjej pogrąża go we snie. Póki jej niewidzia- 
łem , nieznałem jeszcze , póki mi ją wyobrażenie tyla 
ko. zmyślonym pędzlem wystawiało, wtenczas łatwo 
mni się zdało, za jedno jej spojrzenie życie poświęcić „a 


teraz gdy już jest moją, teraz przy Żniwiep łochej mej | 
nadziei teraz otoczony. wszystkiem, stoję, myslę, wacham 


się. Zamyślony kryję się do groty. Niewolnice 
wchodzo z kwiatami wieńczyć przysiynek domu „ bo 
Pani obchodzi święto miłości. < Ale Melita dze 
sła kwiatów; zawstydzono i nieprzytomno sobie opus 
szczaję towarzyszki. Faon powraca, widzi łzy w 
jej oczach, pociesza smutno, daje jej różę na zakład 
swej przyjaźni, i prosi o wzajemno pamiotke, jedną 
tylko róża kwitnie na krzaku, lecz bardzo wysokoy: 
wspina się po nią Melita, gałozka wymyka się z 
jej ręku, pada na ręce Faona. Safo wychodzi, groź. 
no każe ustopić niewolnicy , ale zwyczajną słody- 
czo obraca się do Faona. On mało słachaj jej głosus 
zadumany oględa się za Melita. "Ta obojętność prze 


256 


raża Safonę. -,, Teraz. bywaj zdrow — mówi — bądź 
zdrów.” „Czy, odchodzisz?” pyta jej, Faon. Szczę 
śliwa Safo « mniema żeję chce zatrzymiać, wraca na- 
tychmiast iz przymileniem mówi: Jeżeli ,chcesz?. 

lecz jakiż cios Pad jej duszy zimny wyraz Fao. 
na: Żegnam Cię. 8 egnam cię: powtarza rozżalona 
1 z rozpaczę uchodzi. Faon zmysłowy siada na miej» 


seu sok. CINE upadła Melita. 


Na początku Akta III. Faon uspiony spoczy= 
wa na tej samej darni, Safo wychodzi ż groty, o- 
pay myśl niewierności Faona dręczy nieszczęśli- 
wą.” Zmienny jest — mówi — umysł młodzieńca, 
Wolny wstępuje na otwartą drogę, pełen sposobu i 
nadziei , siłą i odwagą , jak tarczą i mieczem uzbro- 
jony ; chęci jego niezsnają granic! A jeśli napotka mi- 
łość, schyli się zrywa kwiatek poranny , ogląda go, 
cieszy się , obojętny nakoniec, kładzie go za hełm do 
innych zńaków żwycięzkich. W tem spostrzega Fao- 
na. -Ah to on! zasypia, pokoj i wesołość , osiadły 
na skroni jego. „Ah tylko niewinność tak może oddy. 
chać Tak jest, więcej we śnie niżeli na jawie Ci wie- 
rzęs Daruj mi podejrzenje! Uśmiechaą się , otwiera u- 
sta , ołudź się, wymów imie Safony! Obudź się.” 
Pełnu tak lubego marzenia, zbliża się Safo, dotyka 
Faona , ale któż opisze jej przerażenie, gdy na pół 
óbud ony z zatyartemi oczyma , wycioga ręce, iwo» 
ła „ Melito! de, raz był zan. ceny na „el „duszę, 
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bez czucia stanęła Safo, wesołość Raona napelnia 
jo przerożenięo a gdy niebaczny opowiada jej 
zrozkosz iż we Śnie widział jọ pod postacię „Melity: 
wtenczas, już wstrzymać się nie może, i odejść mu 
rozkazuje. Teraz „zazdrość przęmaga W jej Sercu, 
chce widzieć tę, ktora z Safoną walczyć się ośmielą, 
która Safonę zwyciężyła, Wohodzi Melita staran- 
niej niż zwyczajnie ubrana. Pierwszy raz spostrze- 
ga Safo, że jest piękno , ale wychowawszy jo 6d wie. 
ku niemow lęcego, zawsze dziecko w niej widzi”, , a: 
by pewniej się otem przekóńać: „ Wiele masź Tai? 
pyta strwożonej dziewczyny. „, Szesnaście.” odpe- 
wiada Melita. Szesnaście ? nie jest więc dzieckiem 
może być kochaną od Fażia ta myśl przeraża Sa. 
fonę. „łamiesz! woła w pierwszym zapędzie , ale 
wkrótce miarkuje niegodny zapał,' przypomina Me: 
licie dobrodziejstwa swoje, zaleca jej skromność, i 
każe zrzucić zbyteczne stroje. Chętnie Melita usté- 
puje jej wieńca z głowy, ale gdy Safo dópońiina 
się i róży, którę ma z ręki Taona, wteńczas mie 
łość nadzwyczajnę odwagę napełnia drżęcą niewól- 
nice, pierwszy raz w życiu wzbrania się być. poslu. 
„sznę. Safo, zgaduje przyczynę tak nagłej zmiany 
i dobywa sztyletu na ukaranie zachwałej, ale Faon 
przybiega . i wsirzymuję cios zawieszony nad głowę 
„Melity«; „Niebezpieczęństyo kochanki przebudza go 
„z długiego odurzenia, w jakie go w prawił uroki imienia 
Safony. Tu Faon saje się zupełnie innym człowi ies 


238 


kiem. Z pokornego i nieśmiałego , zuchwały i nie- 
wdzięczny , nic niewidzi prócz żelaza co groziło Mes 
licie, śmie Safonie wyrzucać okrucieństwo, śmie na- 
wet wyrzucać dobrodziejstwa, któremi go obsypała, 
i niezważając na jej rozpacz (gaz ję porwawsży 
z ki: Melite. ` 3 5 ; 


Po akcie tczęcina choć podług, fe res mojego 
jest najpiękniejszym i najbardziej drammatycznym z 
całej trajedji, odpoczywamy nieco „w czwartym, w 
którym Safo każe niewolnikowi swemu Ramnesowi 
uwieść Melite do. Chios, ale Faon wcześnie przyby- 
wa na;jej obronę , i sam z nię uchodzi, Zdaje mż 
się, iż ten czwarty akt niewiele mocy dodaje sztuce, 
gdyż podobno | ten cios jaki Faon zadał Sofonie przy 
końcu Aktu HI. „ehodzoc z Melito, niemógł być mniej 
,srogim, od ujechania łódko w Akcie, TV. .Pierwszana- 
„wet ucieczka, boleśniejszę być musiała. Safonie , bo 
Kaon „wjej przytomności uchodził. Ale bez wotpie- 


mia Akt ten służyć ma dla mocniejszego oddania wiel- 


kości dyszy którą Safo przy końcu okazuje. 


Safo nieprzytomna sobie , noč *w przysionku 
przepędza, dopiero na odgłos pówrótu pogoni, °któ- 
ro za nciekajęcemi wysłała, przychodzi do zmysłów, 
lecz niemogoc znieść widoku dwóch osób które naj- 
mocniej kochała, a które jo najboleśniej obtaziły, kry- 
i Je się przy domowym, ółtarzu. Faofi" płonęcy 
"gniewem a przytrzymanie siebie i swojej kochanki 


239 


biegnie najdotkliwszę wyrzuty czynić Safonie, chce 
jo widzieć, widzi tę którą ubóstwiał, spotykaję się 
ich spojrzenia, wstydzi się. swoich zapędów, znowu 
ubóstwia Sofonę, choć umie już oddzielić uczucie 
wielbienia od, uczucia daleko słodszego które w nim 
Melita wzbudziła; pada na kolana przed nadziemskę 
istotę, prosi ję o rękę Melity, ale Safo jeszcz nie- 
była wstanie słuchać takiej proźby, odchodzi. Do- 
piero natchnieniem Bogów wzmocniona, ze złoto lu- 
tniọ i wieńcem zwycięzkim, w: raca kapłanka. Appo- 
lina, wyższą pad wszystko co jest zjemskiem, łęczy 
przy óltarzu. ręce kochanków, ziga występuj go na 
pobrzeżnę skałę: 5 „Miłość ludziom | a zaw ołała i pepe 
szym głosem. Pa i Bogom bostuszeństwo , używajcie 
szczęścia które w wam kwitnie, „pommnijcie na mnie. "Tak 
'wypłacam dług ostatni Życia. * Błogosławcić im Bo- 
gowie, a mnie grzyjmijcie do od To mówioc rzu 


“ca się w morze. 


£ dow 


r 


‘Ta jest weść tej ERĄ Tajedji, i Yika w SA 
uGiogu wyniosła potzi ja” ożywia. Poezja na tłómacze- 
niu prozą wiele trąc ić musi,. ale Tłumacz tyle zasły- 
żony w Polskiej,  Literaturze!, wkrótce nowego do 
„wdzięczności: naszej nabędzie prawa, wierszem prze- 
„kladajęc Safon 
, Po płóstewaam wystawienig! we ai owagiądsket gry 


Aktorów niewiele mówić-się-godzi. Jednakże przes 


milczeć niemożna , iż Pani Ledóchowska ođ- 
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dała rolę swoję z tym ogniomi-i i wieszczem natchnis: 
niem, jakie Kapłance Feba przystoi. ; 
(Głos męski i wspaniała postawa P. W e r o, w- 
skiego, niepozwala mu, dokładnie oddać roli któro 
wzioł na siebie. Toż samo co nas zachwyca w Cy- 
dzie, stało się wado w Faonie. Był bochaterem , 
choć raczej powinien być „dziecinnym prawie toja] 
dzieńcem. Gdy. jednakże nikt go wtej roli zastopić 
niemoże, przeto pra wdziwę wdzięczność mu winni- 
śmiy, iż tam nawet swój talent poświęca, gdzie star 
nia się doskonałym niemoże mieć nadziei. W isto- 
cie rola Faona nie jest łatwo; to odurzenie od po- A 
ozọtku, dalej walka uwielbienia ku Safonie z miłościb 
Melity, która w koricu Aktu II. największej siły 
nabiera, i przemieni a całą istność „Faona, sọ to tru- 
dności LA P. Werowski mocno uczuł , a które 


wotpienia przezwyci ęży. 
ra P. Kudlicz grał jak zawsze to jest _dosko- 
Ee; Mocne czucie, i pr zykładnc „umienie roli, iso 
“zaletami temu Artyście właściwerii, który w tych 
"6zasach drugi raz już występujoć w pomniejszej lecz 
<znaczęcej roli, pokazał co miekiedy<ćzynić powinny 
„pierwsze talenta dla dobrego wystawienia ogółu. , 
P.Kurpińskaz słodyczą wydała przyjemno 
Melitę. Ogółem rzecz cała szła dobrze; jeden tylko 
- Sufler, nawet w rż ytomności pierwszych osób tej 
strajedji, niechciał,się: paohawad przystojnie i milczyć. . 
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